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Robotnicy i ich pasożyty,
Nikt chyba na  świecie nie jest tyle 

chwalony, ale zarazem nikczemnie 
oszukiwany jak robotnik. M a on naj­
więcej przyjaciół szczerych czy uda­
nych, ale też zarazem zewsząd otaczają 
go wrogowie —  pijawki społeczne i wy­
zyskiwacze najpodlejszego gatunku.

P racą  robotn ika świat stoi. Jego  
czarna, zam ulona, sp racow ana  dłoń 
tworzy wszelkie bogactwa i cuda po­
mysłu ludzkiego, jakie nas zewsząd 
otaczają. Brylanty i złoto zdobiące 
szyję, ręce i głowę „wielkich d a m “, 
w ydarła ziemi ręka ubogiego robotni­
ka i zamieniła je na śliczne cacka; 
wspaniałe karety z w ygodnem i siedze­
niami wożące bogaczów  wykonał sza­
ry robotnik w fabryce; przepyszne 
świątynie Pańskie, wspaniałe pałace 
w ykładane m arm urem  i mozaiką, ol­
brzymie gm achy  fabryczne zbudował 
robotnik. O n  w ciemnych czeluściach 
na  kilkaset stóp pod ziemią kędy nie 
dochodzi światło dzienne kuje w skale, 
wydziera matce-ziemi jej bogactwa, 
aby służyły dla ogólnych potrzeb ro ­
dzaju ludzkiego. W huczących jak 
kuźnie piekielne fabrykach, gdzie w alą 
młoty, skrzypią windy, brzęczą łańcu­
chy, sapią i jęczą olbrzymie kotły peł­
ne rozpąlonogo metalu, wśród snopów 
iskier sypiących na  wszystkie strony, 
w atmosferze gorącej, dusznej dopro­
wadzającej do omdlenia, widzimy na  
pół nagie setki i tysiące postaci ludz­
kich uwijających się jakby na  rozkaz 
jakiegoś niewidzialnego tytana, który 
pcha  te masy w objęcia i uścisk śmierci. 
Tam  znowuż na  obszernych łanach, 
gdzie latem skwar dopieka, a zima 
mrozi swoim oddechem , robotnicy 
prują pługiem ziemię, rzucają ziarna 
i w krwawym pocie zbierają plony, 
aby z nich żywić siebie i drugich.

N ieznane im rozrywki wielkomiejskie, 
ani dostateczny odpoczynek, bo od 
świtu do zm roku trudzić się m uszą 
koło swojej zagrody, aby w porze zi­
mowej głód im nie zajrzał w oczy —  
nie zm arniał dobytek.

W innych znów miejscach widzimy 
istoty ludzkie pochylone • przy biur­
kach nad  stosami ksiąg i papierów 
rozmaitych. N a  pozór zdaje się to 
lekka praca, bo nie w ym aga fizy­
cznych wysiłków, ale nie jest nią 
w rzeczywistości, bo umysłowa m o­
zolna praca  więcej nuży i prędzej za­
bija niż fizyczna. Rzadko nam  się 
zdarza widzieć, aby pracow nik biurowy 
siedzący po kilka lub kilkanaście go ­
dzin nad  papierami, czerstwo i zdro­
wo wyglądał i niejeden ze słabszych 
prędzej schodzi do grobu, niż p racu­
jący fizycznie na  powietrzu.

Spełniają więc robotnicy młota, płu­
g a  i p ióra różne funkcye i uzupełniają 
się w pracy dla ogólnego dobra, ale 
poza nimi są też i pasożyty społeczne, 
które się brzydzą wszelką pracą, a żyć 
tylko p ragną  z krwi i potu drugich. 
J a k  w ulu pracowitych pszczółek są 
też i leniwe trutnie, które zjadają miód 
zniesiony przez te m ądre  i skrzętne 
owady, tak  i rodzaj ludzki m a dosyć 
swoich trutniów tuczących się pracą 
czynnych jednostek.

Naturalnie, że takie trutnie społeczne 
zazwyczaj udają wielkich przyjacieli 
i obrońców  robotników. Przyjacielem 
ich jest bezduszny kapitalista, bo m u 
są potrzebni do w ytwarzania b o g a c tw ; 
ale gdy ich wyciśnie pracą  jak cytrynę, 
w yrzuca wycieńczonych biedaków  na 
bruk na  powolne konanie i wtedy oka­
zuje się ich najgorszym wrogiem. Przy­
jaciół robotników, udają politykierzy, 
gdy  potrzebują ich głosów. Palą  więc 
piękne mówki na zebraniach przedw y­
borczych, p iorunują na niesprawiedli­
wość, jaka się robotn ikom  dzieje, obie­

cują im napraw ę s tosunków  po dos ta­
niu się na  urząd; ale gdy  isto tn ie  
glosam i robotników zostaną wybrani, 
okażą się ich wrogami, bo łapownic­
twem, sprzedajnością i korupcyą okra­
dają biedaków, rabują  pieniądze przez 
robotn ika  złożone do kas, o przepro­
wadzeniu zaś jakichkolwiek praw, któ- 
reby polepszyły dolę robotn ika  ani 
myślą.

Prawdziwych przyjaciół znajduje ro ­
botnik mało —  bardzo mało.

Ale najgorszymi jednak w rogam i 
robotników są ci ich rzekomi przyja­
ciele, co dostawszy się na  urzędy 
w organizacyach zawodowych, i uda­
jąc, że pracują dla dobra  zorganizo­
wanej pracy, sprzedają w prost tych, 
którym mieli wiernie służyć, być ich 
opiekunami, przewodnikami i ob roń ­
cami.

Są oni tern niebezpieczniejsi, że po ­
trafią się wkraść w zaufanie rzesz 
pracujących; gładkiemi słowami za­
wracają głowy nieopatrznym , poznają 
słabe strony tych, którym  przewodzą, 
więc ich tern łatwiej i haniebniej m ogą 
wyzyskiwać. Nie twierdzimy, że wszy­
scy przewódcy robotników  są nie­
uczciwi, bo wielu się poświęca dla 
tych, którzy im zaufali; ale też ilu to 
jest niegodziwców, którzy poprow a­
dzili zrzeszonych pracow ników  na m a­
nowce, nadużywali ich łatwowierności, 
okradali ich kasy, a co gorsza bez 
potrzeby wywoływali strajki, aby za 
ich odwołanie brać dla s ieb ie  ła­
pówki. Narażali robotników  na  stratę 
czasu i pieniędzy, ale za to sami zbie­
rali tysiące, kupowali sobie kamienice 
i trwonili srebrniki Judaszow skie na 
własne przyjemności, gdy  nieraz robo ­
tnicy strajkujący przymierali g łodem  
z rodziną.

To też w wyborze przywódców po­
winni robotnicy być bardzo oględni, 
powinni lepiej kontrolować swoje wła­

sne kasy i organizacye, nie powinni 
na  ślepo im wierzyć, ale każdą pozy- 
cyę zbadać i zbadać zarazem przyw ód­
ców życie i dochody.

Świętość praw a jest główną wolności podstawą: 
Tam wolność, gdzie panuje nie siła, lecz prawo.

P R O J E K T
przepisów jazdy dla dorożek jedno i dw u ­

konnych w Krakowie, opracowany za sta­

raniem „P o lsk ie g o  Zw iązku N arodow ego"

przez

prof. Dra óadeusza S ikorsk iego.
Posła  do Rady państwa itd. itd.

przedłożony tak Stowarzyszeniu dorożkarzy jak i An­
kiecie zwołanej przez Prezydyum miasta Krakowa 
a odbytej pod przewodnictwem Wice-Prezydenta 
JWgo D ra Henryka Szarskiego, przy współudziale 
Delegatów miasta Krakowa, Polskiego Związku Na­
rodowego, Stowarzyszenia dorożkarzy i ich Syndyka 
Wgo Dra Karola Łepkowskiego, Przedstawicieli Sta­
rostwa w Krakowie i Podgórza, Dyrekcyi Policyi 

i Związku turystycznego.

Rozporządzenie c. k N am iestnika 

z dnia .....................  do L........................
m ocą którego ustanawia się n o w e  przepisy jazdy 
wraz z maksymalnym cennikiem dla jedno i dwu­
konnych dorożek, mających swe stanowiska w Kra­
kowie, do jazdy w mieście Krakowie i jego okolicy 
w okręgu 4 kim. licząc od Rynku krakowskiego, 
oraz do wymienionych poniżej miejsc wycieczkowych.

Celem uregulowania przepisów jazdy oraz 
maksymalnego cennika dla koncesyonowanych jedno 
i dwukonnych dorożek, mających swe stanowiska 
w Krakowie, ustanawia się do jazdy w mieście Kra­
kowie i jego okolicy w okręgu o prom ieniu 4 kim. 
licząc od Rynku krakowskiego, oraz do wymienio­
nych poniżej miejsc wycieczkowych, na mocy §§. 
51 i 54 ustawy z dnia 5. lutego 1907 roku (Dz. u. p. 
Nr. 26) następujące przepisy jazdy wraz z maksy­
malnym cennikiem.

JANINA GÓRSKA.

P o d  p r u s k i m  P r ę g i
Obraz dramatyczny w 2  odsłonach.

Ks. M aryi C z a r to r y sk ie j  z  S ie lc a  w  dow ód sz a cu n k u  
i p rzy ja ź n i p r z e sy ła m .

OSOBY:
M a te u sz , stary wieśniak. D ow ódca żan d arm ów .
B a r tło m ie j, wieśniak. Ż an darm  p ie rw szy .
Jad w iga , jego córka. Ż an d arm  drugi.
Janek , syn Jadwigi; la t 13. K siądz.
K a sia , córka Jadwigi; 1. 12. H rabina.
Marta, wieśniaczka. S z la c h c ic .
S te fa n e k , syn M arty 1. 1 7 . Doktór.
S ta c h , kołodziej. A p tek arz .
G rze la . S z e w c .
W ieśn iak  p ie r w sz y . W ieśn ia c z k a .
W ieśn iak  d ru gi.
M eyer, nauczyciel wiejski. Ż a n d a r m i.— W ieśn ia cy . 
K elerm ann , szpieg. D z ie c i w ie jsk ie .
(Rzecz dzieje się w Poznańskiem. Wieśniacy w stro­

jach chłopów wielkopolskich).

ODSŁONA PIERWSZA.

(Plac obszerny. Na lewo szkoła wiejska, z balkonem 
wychodzącym na plac. Nap'S na szkole w niemieckim 
języku. W głębi na prawo widać fronton kościółka 
wiejskiego. Na placu, w pobliżu kościółka drzewo, 
a pod niem dwie ławki. Obok szkoły altana, obro­
śnięta dzikim winogradem. Przed altaną stoją KE- 

LERMAN i ŻANDARMI.)

ŻANDARM PIERWSZY.
Skryj się, bo wkrótce z kościoła 
Pocznie wychodzić polskie bydło;
Niech nie dopatrzą ciebie zgoła,

A wpadną wszyscy w nasze sidło.
Podsłuchaj pilnie ich rozmowy:
Niemców kląć będą pewno chamy,
Więc proces będziem mieć gotowy.

KELERMANN.
O, my im łatwo radę damy!
Niedarmo Meyer nasz się trudzi.
Niechęć powszechną ku nam budzi;
Choć chłopów w Niemców nie przerobi,
Lecz wybuch pewno przysposobi,
Bo każdy smarkacz w szkole zbity,
Roznieca w chłopach gniew ukryty;
Nastąpią wkrótce już rozruchy.
Dochodzą zewsząd o tem słuchy.

ŻANDARM PIERWSZY.
Ach, uraduje się hakata 1 
Rozgłosi na wsze strony świata,
Że polscy chłopi — buntowniki,
Że tli w anarchii w nich szał dziki,
Germanii grozi stąd zagłada,
I że jedyna na to rada:
Odjąć Polakom wszelkie prawa,
Aby się Prus nie ścmiła sława.

(Śmieją się oba szyderczo).

KELERMANN.
Tak, tak, potrzebne nam rozruchy.
Myśmy pająki — chłopi muchy.

ŻANDARM PIERWSZY.
Oto już jedna mucha leci,
Rozpinaj prędzej swoje sieci 1 

(ŻANDARM odchodzi spiesznie i znika we drzwiach 
szkoły, a KELERMANN kryje się w altanie. W  p ro ­
gu kościoła ukazuje się JADWIGA, a za nią KASIA, 
MATEUSZ i BARTŁOMIEJ zbliżają się zwolna 

ku ławce).

MATEUSZ do Bartłomieja.
Siądźmy sąsiedzie na tej ław ie;
Mówcie, co słychać tam na świecie?

Tydzień nie było was tu prawie.
No zaczynajcie już raz przecie.

BARTŁOMIEJ.
Milczę, a to nie bez przyczyny, — 
Smutne albowiem mam nowiny;
Źle mój sąsiedzie, źle się dzieje,
Po szkołach krew  się dzieci leje, 
Krew polskich dzieci, naszych dzieci! 
Prusak nienawiść w sercach nieci:
Za pacierz polski, za swą wiarę, 
Nieludzką dzieci znoszą k a rę ;
Za to, że mówią ojców mową,
Za każde niemal polskie słowo, 
Pastwią się strasznie, Niemce katy!

MATEUSZ.
A psiekrwie pludry! a psubraty 1

JADWIGA.
Ciszej mój ojcze! Kumie, cichoI 
Może nas jakie  słucha jakie  licho.

MATEUSZ.
A cóż to? mówić mi nie wolno? 
Naukę pruską kląć mozolną,
Co jadem  truje serca młode,
Duszom dziecinnym niesie szkodę ?1 

(W skazując ręką na szkołę.)
To nie nauka, to tortu ry)
Więzienne to, nie szkolne mury, 
Gdzie nauczyciel uczniom katem, 
Miast uczyć słowem, uczy batem.

BARTŁOMIEJ.
Czy wiecie czemu Zośka chora? 
Meyer tak strasznie zbił ją  wczora, 
Że padła na wznak, główką w ławę, 
Ma opuchnięte ramię prawe;
Straciło dziecko sił ostatki,
Odnieść musiano je do m atki; 
Zbrzękłe, skrwawione ma rączyny, 
Cały policzek jeden siny.

JADWIGA.
To straszne, straszne, co mówicie 1 
W ięc zagrożone nawet życie 
Dziateczek naszych przez Prusaka 1..
0  chłopska dolo ciężka taka!..

MATEUSZ do Bartłomieja. 
Czemu to płazem puszcza Marta,
1 nie oskarży tego czarta?
0  pomstę woła to do nieba,
Do sądu skargę podać trzeba.

BARTŁOMIEJ.
Przed kimże skargę swą wypowie? 
W szak Meyer — Prusak, a  sędziowie, 
To przecie także są Prusaki, 
Spragnieni polskiej krwi łajdaki 1 
Jeszcze się co oberwie Marcie,
Gdy będzie trwać przy swem uparcie
1 polityczną wmówią winę.

JADWIGA.
Meyer skatował je j dziecinę,
Więc wzruszy sędziów jej cierpienie 
A Boży też ustraszy gniew,
Ocknie się może w nich sumienie.

BARTŁOMIEJ.
Prusak to wilk — wciąż piłby krew ; 
Wierzy jedynie w siłę pięści,
Bies mu we wszystkiem dotąd szczęści. 
Cóż go obchodzi głos sumienia?
To dlań je s t słowo bez znaczenia.
W Niemcu drapieżnik je s t ukryty: 
Jako potworne pasożyty,
W zrasta i tuczy się bez miary, 
Kosztem sił, życia swej ofiary.

Ciąg dalszy nastąpi.



„WAWEL" Nr. 18.

p r z e p i s y  j a z d y  dla  d o r o ż e k  
jedno i dwukonnych w Krakowie.

ROZDZIAŁ I.

P r z e p i s y  o g ó l n e .

§. 1. Okręg w  k tórym  przep isy  niniejsze 
obowiązują .

Okręg w którym przepisy niniejsze obowią­
zują, obejmuje miasta Kraków i Podgórze, następnie 
gminy: Zwierzyniec, Półwsie Zwierzynieckie, Czarną 
wieś, Nową wieś, Łobzów, Krowodrzę, Olszę, Piaski 
i Dąbie w powiecie krakowskim i gminy: Ludwi 
nów, Dębniki, Zakrzówek i Plaszów w powiecie 
wielickim, wreszcie wymienione poniżej w cenniku 
jazdy miejsca wycieczkowe.

§. 2. Uzyskanie koncesyi.
Zezwolenie na samoistne wykonywanie prze­

mysłu dorożkarskiego w powyższym okręgu ze  sta­
nowisk położonych w obrębie miasta Krakowa, 
udziela Magistrat miasta Krakowa według przepisów 
obowiązującej ustawy przemysłowej.

§. 3. S ta n o w isk a  d o rożkarsk ie .
Stanowiska dorożek wyznacza Dyrekcya Po- 

licyi za porozum ieniem z Magistratem miasta Kra­
kowa. O prócz tego wolno dorożkom stanąć przed 
dworcem kolei żelaznej i obok miejsc, gdzie się 
odbywają koncerty, bale lub inne publiczne zabawy 
i przedstawienia, o ile na to przestrzeń pozwala.

§. 4. Nadzór nad w ykonyw aniem  przem. 
d o rożkarsk iego .

C. k. Dyrekcya Policyi ma utrzymywać w ewi- 
dencyi stanowiska i num ery dorożek, wykaz właści­
cieli i woźniców mających prawo jazdy i tych, któ­
rym to prawo czasowo lub stale odebrano, rejestr 
kar nałożonych na właścicieli i woźniców. C. k. Dy­
rekcya Policyi bada dorożki zgłoszone przez właści­
cieli, którzy otrzymali koncesyę i rezultat wpisuje 
do księgi kontrolnej, a również decyduje o kwali- 
fikacyach przyjmowanych woźniców i wydaje im 
karty legitymacyjne. Przeprowadza ona kontrolę 
celem zbadania odpowiedniego stanu dorożek, zwie­
rząt pociągowych i ubrania woźnicy. C. k. Dyrekcya 
Policyi czuwa nad tern, by postanowień dotyczą­
cych zajmowania wyznaczonych stanowisk, służby 
na dworcach kolejowych i pogotowia w nocy jak 
najpilniej przestrzegano i by właściciele i woźnice 
nie wykraczali przeciwko przepisom jazdy. W tym 
celu przeprowadza c. k. Dyrekcya Policyi peryo- 
dyczne rewizye na stanowiskach, zarządza usuwanie 
napotykanych usterek i nieprawidłowości (w razie 
potrzeby wedle orzeczenia rzeczoznawcy wezwane­
go na życzenie i koszt właściciela dorożki), dba 
o to, by czynności karygodne (według §. 84 p ro ­
cedury karnej) oddać kompetentnym władzom są­
dowym celem wdrożenia postępowania karnego, by 
o przekroczeniach ustawy przemysłowej (według 
§§. 131, 132 i 138 ustawy z dnia 5. lutego 1907 
Dz. u. p. Nro 26) donieść władzy przemysłowej, 
nakoniec nakłada za przekroczenia przepisów jazdy 
odpowiednie kary policyjne.

ROZDZIAŁ II.
Dorożki i Dorożkarze.

§. 5. S tan  dorożek  i zap rzęgów .
Dorożki mają być kształtne, obszerne, dosta­

tecznie wysokie i głębokie, wygodne i lekkie, a przy- 
tem z dobrego i trwałego materyału wykonane. 
Mają być zawsze czysto utrzymywane i w dobrym 
stanie, wykluczającym narażenie na szwank gościa 
lub jego rzeczy. Dorożki wszystkie powinny być 
kryte, zaopatrzone w oszklone okna; drzwiczki ich 
powinny się z łatwością na zewnątrz otwierać. Wła­
ścicielom dorożek krytych przysługuje prawo uży­
wania w porze letniej także dorożki odkrytej a sa­
nek w porze zimowej, które również mają być nu­
merami oznaczone. Długość wyścielonego siedzenia 
mierzona przez środek powinna wynosić najmniej 
105 cm., wysokość dorożki od siedzenia do wierzchu 
budy najmniej 110 cm. Każda dorożka ma mieć 
2 latarnie i hamulec, działający szybko, pewnie i bez 
wielkiego hałasu. Wewnątrz ma być umieszczony 
w miejscu łatwo dostępnym gwizdek kauczukowy, 
zapom ocą którego może gość dać znak woźnicy.
Do jazdy m ożna używać tylko tych dorożek, o któ­
rych c. k. Dyrekcya Policyi orzeknie (ewentualnie 
po wezwaniu rzeczoznawcy na życzenie i koszt wła­
ściciela) iż znajdują się w stanie zgodnym z obo­
wiązującymi przepisami. Dorożki mają być z trzech 
stron t. j. z obu boków i z tyłu opatrzone num e­
rami, wykonanymi białą olejną farbą i mierzącymi 
10 cm. na wysokość. Na latarniach mają być te sa­
me num era czarno namalowane.

Do zaprzęgu mają być używane dobrze od­
żywione i silne konie, które mają mieć dobrze utrzy­
m aną odpowiednią jednak uprzęż, w razie zaś po­
trzeby mają być ostro kute. Płochliwych, kąśliwych 
i wierzgających koni, nie wolno używać do zaprzęgu.

§. 6. Woźnice.
Powozić dorożkami m ogą tylko osoby płci 

męskiej, nie niżej 18 lat, dostatecznie silne, trzeźwe, 
nieposzlakowane, bez żadnych odrażających uło­
mności, umiejące dobrze powozić, dostatecznie obe­
znane z miejscowością i przepisami jazdy, po zło­
żeniu egzaminu i po próbnej jeździe wobec c. k. 
Dyrekcyi Policyi i delegata Stowarzyszenia doroż­
karskiego. Takiemu samemu egzaminowi muszą 
poddać się także właściciele dorożek, o ile zechcą 
sami powozić. W razie utworzenia w Krakowie fa­
chowej szkoły dorożkarskiej, o prawo powożenia 
dorożkam i m ogą się ubiegać jedynie absolwenci 
szkoły, a tylko w braku dostatecznej ich liczby, m o­
gą być dopuszczeni do egzaminu dorożkarskiego 
.akże ci, którzy tej szkoły nie ukończyli.

Po złożeniu egzaminu otrzymuje woźnica lub 
właściciel sam powożący świadectwo uzdolnienia, 
oraz na żądanie pracodawcy kartę legitymacyjną, 
którą zobowiązany jest podczas służby mieć zawsze 
przy sobie.

W wypadkach zasługujących na szczególniej­
sze uwzględnienie, może c. k. Dyrekcya Policyi oso­
bom z ukończonym 17 rokiem zezwolić na pow o­
żenie.

§. 7. P rzyb o ry  konieczne p odczas  służby.
W każdej dorożce ma być w widocznem 

miejscu, wskazanem przez c. k. Dyrekcyę Policyi, 
umieszczona kieszeń skórzana, a w niej jeden egzem­
plarz niniejszych przepisów wraz z cennikiem jazdy 
i trzy karty zażaleń.

Prócz tego woźnica ma mieć na podorędziu:
1. Księgę kontrolną, w której c. k. Dyrekcya 

Policyi wpisuje w myśl §. 4 niniejszych przepisów 
wyniki przeprowadzonych kontroli stanu zaprzęgu 
dorożki i przyborów koniecznych podczas s ł u ż b y ,  
oraz zauważone wykroczenia ze strony właściciela 
dorożki i woźnicy.

2. Kartę legitymacyjną.
3. Dobrze idący zegarek kieszonkowy.
4. Dostateczny zapas kart zażaleń, ażeby wo­

źnica mógł każdej chwili uzupełnić przepisaną ilość 
kart znajdujących się w kieszeni dorożki.

5. Książeczkę do wpisywania zamówień.

ROZDZIAŁ III.

§. 8. Obowiązki w ła śc ic ie la  koncesyi.
Właściciele koncesyi są obowiązani prowa­

dzić dziennik, w którym ma być uwidoczniony ro­
dowód (generalia) woźnicy, dzień wstąpienia do 
służby i dzień wystąpienia, tudzież zapisywany nu­
m er przydzielonej mu każdego dnia dorożki tak, 
by m ożna każdej chwili skonstatować, który woźni­
ca, w jakim czasie i jaką dorożką powoził. Jeżeli 
woźnica zostaje ze służby wydalony lub dobrow ol­
nie ustępuje, obowiązany jest właściciel dorożki zgło­
sić to do 24 godzin w c. k. Dyrekcyi Policyi i zwró­
cić równocześnie jego kartę legitymacyjną.

Właściciel koncesyi, jeźli sam powozi, winien 
być przyzwoicie ubrany, a także powinien dbać, 
ażeby zatrudniony przez niego woźnica miał w cza­
sie służby schludne i stosowne do pory roku i po­
gody ubranie. Właściciel koncesyi jest obowiązany 
obznajomić się dokładnie z wszelkiemi przepisami 
i rozporządzeniam i, odnoszącymi się do jego prze­
mysłu, jak również odpowiedzialny jest za znajo­
mość przepisów jazdy przez swoich woźniców. Ma 
on czuwać nad dokładnym zachowywaniem tych 
przepisów i przestrzegać, ażeby woźnice zachowy­
wali się wobec gości uprzejmie i grzecznie, wreszcie 
ma starać się aby przybory konieczne podczas słu­
żby a w §. 7 wymienione, były zawsze w dobrym 
stanie.

ROZDZIAŁ IV.

§. 9. S łużba  dorożek  na s tanow isku .
Dorożkarze mają się znajdować na swoim 

stanowisku w stanie zupełnie zdolnym do pełnienia 
służby. Nie wolno irn pozostawiać swego zaprzęgu 
bez dozoru pod zagrożeniem kary według §. 430 
kod. kam. Dla uniknięcia zanieczyszczenia stano­
wisk lub tamowania ruchu na ulicach i zastawiania 
chodników, nie wolno dorożkarzom  ani na stano­
wisku, ani też podczas oczekiwania gościa inaczej 
koni popasać, jak tylko za pom ocą worków na gło­
wach koni zawieszonych. Popasanie koni na stano­
wisku sianem lub sieczką jest zakazane. Na stano­
wisku nie rozróżnia się żadnych stopni godności 
pomiędzy dorożkarzami, lecz każdy powinien usta­
wiać się w szeregu wedle czasu swojego przybycia 
na miejsce i posuwać się w tym szeregu, w miarę 
jak przednie dorożki odjeżdżają. Dorożki winny usta­
wiać się tak, by nie ścieśniały drogi, nie przytykały 
do chodników, nie tamowały przejścia ani przejazdu 
i zachowywały wolny przystęp do bram domowych.

Podjeżdżanie ze stanowisk do miejsca odjazdu 
gości, musi odbywać się w tym porządku, w jakim 
stoją dorożki w szeregu. Gościowi jednak wolno 
wziąść dowolną dorożkę bez względu na porządek 
ustawienia. Pierwszy dorożkarz w szeregu ma być 
zawsze gotów do odjazdu i w tym celu ma być 
obecnym na stanowisku. Wskazanych przez c. k. 
Dyrekcyę Policyi stanowisk, nie wolno dorożkarzom 
zmieniać samowolnie, jak również wzbronionem jest 
jeżdżenie po ulicach próżną dorożką w celu uzy­
skania gościa.

§. 10. Obowiązek jazdy.
Każdy nie zajęty dorożkarz obowiązany jest 

do jazdy w okręgu, w którym przepisy niniejsze 
obowiązują i wedle ustanowionej taksy. Do jazdy 
po za granice okręgu, nie jest wprawdzie dorożkarz 
obowiązany, ale może się jej podjąć za osobną 
umową. G. d. n.

— Ponad wszelkie posagi — największym je s t 
zdrowie ciata i duszy dziewczęcia.

Familijne warsztaty. 
Praca kobiet.

(Dokończenie).

Nadzwyczaj tru d n o  dowiedzieć się, kto 
robo tn ice  wyzyskuje, kto ile płaci, —  wie 
się co płacą, ale z im ienia i nazw iska, tych 
płacących poznać nie m ożna, —  bo sam i się 
nie przyznają, —  robotnica zaś, nie wyda 
tego, kto ją  wyzyskuje, bo wciąż żyje pod

obaw ą u tracen ia  roboty, wiedząc, że na  nią 
dziesiątki czycha, —  uw ażać więc m usi wy­
zysk na niej dokonyw any z a  d o b r o d z i e j ­
s t w o  i p r o t e k c y ę .

O prócz chęci bew zględnie szybkiego w zbo­
gacenia się sprzedających tow ar, istnieje 
jeszcze jedna przyczyna tych stosunków . 
T ą przyczyną, to s y s t e m  p o ś r e d n i k ó w  
p r a c y ,  którzy znów  m ają swoich pedago­
gów . O ni m uszą być opłaceni. W szystkich 
ciężarów na publiczność złożyć nie m ożna, 
sprzedający nic ze sw ego zysku nie chce —  
więc płacić m usi robotn ica  lub robotnik.

G dy n. p. za kraw aty płaci się nadzw y­
czaj drogo w sklepie, robotnica dostarczać 
je m usi za bezcen. O  bieliźnie była m ow a, 
zaś co do ub rań  m ęskich, wyzysk przecho­
dzi wszelkie pojęcie. P odobny wyzysk p rak ­
tykują i handlarze wiedeńscy, a ofiaram i 
ich robotnicy rolni i m ało-m iasteczkow i na 
M oraw ach i Slązku.

Taki pośrednik zarabia rocznie sześć ty­
sięcy franków  czyli koron, za nic, dosłow nie, 
tylko za dostarczenie roboty. Na w ym ówkę 
czynioną sprzedającym , z pow odu tego w y­
zysku pracow nicy, odpow iadają: że dla tego 
używ ają pośredników , by z nędzą nie mieć 
do czynienia!

Z tych robotnic, praw ie każda utraca 
wzrok w wieku 35 lub 40, albo tak go m a 
osłabionym , że już igłą zarabiać nie jest 
w stanie.

Przy dobrej woli i uczciwości przedsię­
biorców przem ysłow ych, wiele jednak uczynić 
m ożna. I tak n. p . wielka spółka przem ysło­
wa o rleań sk a—  La C om pagnie d ’ O rleans —  
urządziła swój ekonom at. t. j. dostarcza to ­
w arów  kolonialnych, oraz dostarcza gotowej 
bielizny i ub rań  dla kobiet i dzieci. Spółka 
ta  zatrudn ia  w szyciu, wyłącznie żony i w do­
wy swych urzędników  i robotników . Robotę 
daje zaś tylko łącznie dla dw ojga osób, a to, 
by um ożebnić przyjm ow anie roboty  w akord 
i koncentrow ania jej zależnie w jednych rę­
kach. O trzym ująca obstalunek, gdy jej sam a 
nie podoła, m usi wziąść pom ocnicę, ale 
wyłącznie z pośród żon lub córek pracu ją­
cych w przedsiębiorstw ie tejże firmy. Zazw y­
czaj dzielą one rodzaj roboty  pom iędzy sobą, 
to jest, każda w ytw arza sobie specyalność, 
jedna kraje, d ruga szyje koszule, inna  koł­
nierze, tam ta  obszyw a dziurki i t. d. Tutaj 
p łaca w y n o si; za m ęzką koszulę flanelow ą, 
do której uszycia potrzeba trzech godzin, 
płacę 1 kor, 25 h a le rzy ; kaftanik kobiecy, 
za dwie godzin uszyty 90 hal., kam izelka 
flanelow a m ęzka 75 hal. to sam o m ajtki 
bobiece i takaż koszula; gacie męzkic uszyte 
za 2 '/a godz. 1 kor, 10 hal. W ypada więc, 
że Spółka przem . płaci przeciętnie 30— 40 
hal. robotnicy za godzinę.

D odać jeszcze należy, że te  kobiety m ają 
m ieszkania zdrow e na przedm ieściu, że po 
większej części m ieszkają w m ałych dorn- 
kach, które spłacając ratam i swym  czynszem  
m ieszkalnym , nabyw ają z w olna na w łasność. 
D om ek taki otoczony jest zawsze m ałym  
ogródkiem , który znów niezbędnych d o sta r­
cza warzyw. Zapew ne, że Spółka o której 
m owa, bardzo wielkiego nie m a zarobku 
lecz straty  mieć nie może, boby się rozw ią­
zała —  dla czegóż więc wielkie m agazyny 
płacą d z i e s i ę ć  r a z y  m n i e j ,  a wobec 
publiczności, k tóra się skarży, że tow ar za 
drogi, twierdzi, że to robotnice tyle w ym a­
gają!

Jak  podobne postępow anie jest doniosłem , 
nie tylko ze w zględów ludzkości, uczciwości 
względem  pracujących, —  ale w ażnem  dla 
społeczeństw a i państw a przyszłości, dow o­
dem , że gdy gdzie indziej n. p. w Paryżu 
i jego najbliższej okolicy, w klasie pracują­
cej, tylko po jednem  dziecku w m ałżeństw ie 
się spotyka, —  w O rleanie, nie obaw iają się 
mieć dzieci i widzi się ich po czworo i pię­
cioro na rodzinę.

Z inieyatywy pryw atnej, na to m oże tylko 
„Liga kupujących" pom ódz, o której chcę 
przyszłym razem  pom ów ić. S taw iam  tę ini- 
cyatywę ponad ustaw ę praw odaw czą, bo 
uw ażam , że najlepszem  praw em  to w łasne 
sum ienie i uczciwe uśw iadom ien ie : w czem 
m ogę drugiem u dopom ódz lub krzywdzie 
przeszkodzić.

K rym inały istnieć m uszą, ale one zbro­
dni nie w ykorzenią (szczególnie teraz, gdy 
w nich podobno żyją, jakby to byli, z prze­
proszeniem , sam i radcy miejscy); ustaw a ■ 
przeciw pijaństw u nic n iepom oże — naw et 
fotografow anie takiego biedaka, jak to robią 
w A m eryce; lichw a istnieć będzie pom im o

paragrafów  i panów  adw okatów , którzy prze­
cie sam i, często gęsto  z „lichw ą" każą sobie 
płacić —  istnieć to  w szystko będzie dopóki 
wciąż nie będziem y mieli na myśli D ziesię­
cioro Przykazań, dopóki nie nauczym y się 
zadaw alniać tern, co m am y. Bo i któż teraz 
zbytki czyni? P an o w ie?  nie, bo oni po w ię­
kszej części goli, kam ieniczniki ? a z czego?: 
gdy jem u to co zedrze z lokatora, rząd 
i prześw ietny M agistrat na  swój pałac i ko­
nie zabierze; m oże p r o f e s o r ? . . . .  bo to  co
raz więcej eg zam in ó w   więc dochodzik
je s t   lecz tu znów  często na obiecance
się ko ń c z y . . . .  O to  wydaje młodzież, syno­
wie inteligencyi, robotnicza i podm iejskich 
rolników, w stydząca się zazwyczaj zaw odu 
swych rodziców, m ająca w ym agania, o k tó­
rych „starym " ani się kiedy śniło. Dla nich 
i ich przyczyny ojciec w lichwie siedzi po 
uszy, dla nich m atka oślepnie z pracy na 
starość, z pow odu nich, ze zm artw ienia, 
nie widząc wyjścia robotn ik  do szynku za­
gląda, a m atka, na zgniłym  barłogu, w izbie 
pod schodam i ciężkie życie kończy.

Frzyjazniak.

Dobry mistrz młodym orłom nie podcina skrzydeł, 
Wie gdzie dodać ostrogi, gdzie użyć wędzideł.

NASZE 
STOWARZYSZENIA.

„Stowarzyszenie 
im. Władysława Jagiełły".

W dniu 30. z. m. nastąpiło  ukonsty tuo­
w anie się w łonie „Polskiego Związku N a­
rodow ego" Stow arzyszenia pod nazw ą: 
„ S t o w .  i m.  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y " .

S ta tu t stow arzyszenia zatw ierdzony Re­
skryptem  c. k. N am iestnictw a z d a ty : Lwów 
12. sierpnia 1909 L. 9 9  XIII. pow iada że 
członkiem  Stow arzyszenia m oże być tylko 
osoba w łasnow olna, w yznania katolickiego, 
narodow ości polskiej, zarów no pracodaw ca 
jak robotnik, której ustaw a nie wyklucza od 
czynnego i biernego wyboru do jednej z re- 
prezentacyi państw ow ych, krajow ych i gm in­
nych. Celem S tow arzyszenia są identyczne 
z celami zakreślonym i sta tu tem  „Polskiego 
Związku N arodow ego". Rozwój zarów no 
„Banku P. Z. N .“ jak „U niiP . Z. N .“ w ykazał 
konieczność założenia S tow arzyszenia, do 
którego m ógłby należeć każdy, bez względu 
na  zaw ód. Po zagajeniu przez prezesa „P. 
Z. N .“ Radcę D ra M. N artow skiego, przy­
stąp iono  do w yboru prezesa, którym  przez 
aklam acyę w ybrano p. S t a n i s ł a w a  S t a ­
r o s  t k ę .  D o W ydziału w eszli: Andrzej G ó ­
r e c k i  (vice-prezes), Jan  R ó ż a n k o w s k i  
(sekretarz), Jan  G ó r e c k i ,  M aryan D u t k i e ­
w i c z ,  Adolf S i w e k  i Jan  K o r z e n i o w ­
s k i  (del. na W alne Z grom adzenie „P. Z. N ).“ 
D o komisyi kontrolującej pow ołano : D ra 
N artow skiego, Ja n a  S chaffera (del. na W alne 
Z grom adzenie „P. Z. N.}“ i F ilipa D em ­
bow skiego.

Now em u Stow arzyszeniu, którego pow sta­
nie łączy się tak ściśle nazw ą z wielkim 
pogrom cą krzyżaków i rokiem  jubileuszo­
wym zwycięstwa na polach G runw aldu , 
życzymy jak najpiękniejszego rozw oju. O by 
złączenie pod jednym  a polskim  sztandarem  
robotn ika z pracodaw cą w silną organiza- 
cyę, m ogło być podstaw ą do rozw iązania 
jednej z najw ażniejszych spraw y społecznej. 
Że w tym  kierunku rozwinie działalność 
„Stow . im . W ładysław a Jagiełły", m am y 
nie tylko nadzieję ale pew ność, zarów no 
bowiem  w ybór prezesa jak wydziału padł 
n a  ludzi chętnych do pracy a stow arzysze­
nie całe sk łada się nie nigdy i z niczego 
niezadow olonych, ale z tęgich i znanych 
pracow ników  na  niwie społecznej.

Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 
Źe jedność  i duch zgody — to skata Wawelu.

KRONIKA.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 

„Polskiego Związku Narodowego” od ­
będzie się w poniedziałek dnia  27-go b. m. 
o godzinie 7 wieczór.



N r. 18 . „ W A W E L "

„Polski Związek Narodowy4* zwraca 
się do prezesów wszystkich swoich Stowa­
rzyszeń z prośbą o wczesne zapisywanie 
dni i godzin posiedzeń swoich wydziałów 
w raptularzu — z powodu bowiem wzmo­
żonej pracy organizacyjnej, koniecznem jest 
ustalenie dni na posiedzenia wydziałowe.

Pięćdziesięciolecie kapłaństwa. W dniu 
8-go b. m. odbyła się w Krakowie uroczy­
stość jubileuszowa 50-letniej pracy kapłań­
skiej infułata X. Józefa Krzemieńskiego, 
proboszcza kościoła archiprezbyteryalnego 
N. P. Maryi.

Pięknej tej i rzadkiej uroczystości dodało 
niezwykłej świetności przesłanie przez Ojca 
świętego własnoręcznego pisma z życzenia­
mi dla zasłużonego kapłana, które w do­
słownym przekładzie z języka łacińskiego 
brzmi jak następuje:

Dla ukochanego Syna, Józefa Krzemień­
skiego, proboszcza miejskiego, archiprezby- 
tera przy kościele Najśw. Maryi Panny 
w Krakowie, w gorliwości około sprawy 
Bożej wielce zasłużonego, mającego wkrót­
ce obchodzić uroczystą pamiątkę przyjęcia 
przed pięćdziesięciu laty kapłaństwa, m od­
limy się do Boga o wszelką pomyślność 
i łaski jeszcze na długie lata, a na dowód 
naszej szczególnej życzliwości, udzielamy 
Mu z całego serca Apostolskiego Błogosła­
wieństwa.

Dan w Watykanie dnia 30 sierpnia r. 1909.
Pius PP. X

Walka z gruźlicą. M agistrat krakowski 
wydał do mieszkańców miasta następującą 
odezw ę:

Gruźlica płuc (suchoty) jest najbardziej 
rozpowszechnioną chorobą i zabiera co ro­
ku najwięcej ofiar ludzkich. Dowiedzioną 
jest rzeczą, że choroba ta jest zaraźliwą. 
Zaraza szerzy się głównie za pośrednictwem 
plwocin, zawierających zarazki gruźlicze. 
Sprzymierzeńcami gruźlicy są nędza, brud 
i nieświadomość niebezpieczeństwa. Gruź­
lica jest chorobą uleczalną i ustrzedz się 
jej można. Przed gruźlicą strzeże w znacz­
nym stopniu dobre, czyste powietrze, słoń­
ce i ścisłe stosowanie zasad hygieny. Po­
kój, sprzęty, pościel i ubranie człowieka cho­
rego na gruźlicę są zakażone, podobnie jak 
się to dzieje i przy innych chorobach za­
kaźnych, dlatego sprowadzenie się do ta ­
kiego pokoju, używanie pościeli i rzeczy 
z tego pokoju, noszenie ubrania po cho­
rym bez poprzedniej dezynfekcyi jest dla 
zdrowia niebezpieczne. Znane są liczne przy­
padki, w których ludzie zdrowi, sprowa­
dziwszy się do mieszkania zakażonego gru­
źlicą, a nie zdezynfekeyonowanego, sami 
zapadli na gruźlicę. Należy przy zbliżającej 
się porze zmiany mieszkań zwrócić na tę 
okoliczność baczną uwagę.

Mieszkanie, do którego się sprowadzamy 
powinno być bez wyjątku dokładnie oczy­
szczone. Jeżeli w mieszkaniu tern mieszkał 
człowiek chory na gruźlicę lub podejrzany 
o tę chorobę, to należy przed sprowadze­
niem się mieszkanie zdezynfekeyonować; 
tyczy się to przedewszystkiem pokoju zaj­
mowanego przez chorego. Nie należy ani 
rozdawać rzeczy, pościeli lub ubrań po 
chorym na gruźlicę, bez poprzedniego zde- 
zyfekeyonowania tych przedmiotów. Dezyn- 
fekcyę mieszkań i rzeczy przeprowadza po 
nizkich cenach miejski zakład dezynfekcyj­
ny; zgłaszać się należy w tej sprawie do 
miejskiego urzędu zdrowia (gmach magi­
stratu, oficyna, parter, drzwi Nr. 16) od 
godziny 11 do 12).

Co robi Magistrat z pieniądzmi brane- 
mi za groby na cmentarzu rakowickim — 
oto pytanie, na które odpowiedź nie łatwa. 
Mimo niezmiernie wysokiej ceny bo 100 
Koron za m etr kwadr, powierzchni a 10 Kor. 
za m etr pod powierzchnią i 10 Kor. za metr 
pow ietrza— porządek na cmentarzu pozo­
stawia wiele do życzenia. Ścieszki nie utrzy­
mane należycie, brak kanalizacyi i należytej 
opieki nad mogiłami, składają się na sm u­
tny obraz miejsca, przeznaczonego na wie­
czny spoczynek. Możeby sławny z wynalazku

szalonych opłat p. M arkus zechciał odpo­
wiednią wnieść interpelacyę na najbliższem 
posiedzeniu Rady miasta, lub postarał się, 
by z jego inieyatywy zebrane pieniądze, 
użyto rzeczywiście na potrzeby cmentarne. 
J. Wgo p. Prezydenta miasta zaś prosimy, 
by był łaskaw w czasie deszczu zaglądnąć 
na cmentarz i osobiście się przekonał, jakie 
spustoszenia mogił robi nazbierana na cho­
dnikach woda, jakie bagna obok tych m o­
gił stoją, z których nie jedna i Jemu drogie 
szczątki kryje. Wszak cześć dla zmarłych, 
poszanowanie ich mogił — to pierwszy wa­
runek cywilizacyi. Zaprowadzenie nowych 
urządzeń zdobienia mogił, na nic się przyda, 
gdy złodzieje dniem i nocą z kwiatów i wszy­
stkiego co unieść da się, unoszą, gdy z ol­
brzymich funduszów rzuci się kilkaset ko­
ron na c a ł y  cmentarz. Zbliża się dzień 
zaduszny. Ileż biednych wdów, matek i sie­
rót za ostatni cent niesie kwiat lub świecę 
na drogą sobie mogiłę! A ileż tam ciągle 
narzekania na brak opieki, na brak porząd­
ku, na złodzieji! O! i biedne serca czuć 
umieją — posłuchać ich, to miara wartości 
człowieka, otoczyć opieką ziemię cm entar­
ną, to dowód szacunku nie tylko mogiłale 
i własnych rodziców.

Taryfa dorożkarska. W dniu 7. b. m. 
przedłożył Magistratowi „Polski Związek 
Narodowy" w imieniu Stowarzyszenia do­
rożkarzy projekt nowej taryfy dla pojazdów 
w Krakowie wraz z projektem nowego a 
na więcej ludzkich zasadach opartego sta­
tutu. Projekt ten, opracowany bardzo szcze­
gółowo przez prof. T. Sikorskiego, posła 
do Rady państwa, rozpoczynamy drukować 
w dzisiejszym „Wawelu" i sądzimy, że Świe­
tny M agistrat m. Krakowa uzna, że taryfa 
dzisiejsza, wydana przed 37 laty musi uledz 
gruntownej zmianie, a skoro już m a w swo­
im ręku projekt gotowy i w każdym kierunku 
dokładnie i fachowo opracowany, dołoży ze 
swej strony trudu, by słuszne żądania do­
rożkarzy uwzględnić a tern samem uratować 
od ruiny cały przemysł dorożkarski.

Projekt po wyjściu drukiem, będzie roze­
słanym do wszystkich decydujących czyn­
ników a wtedy wspólna ankieta, sprawę na 
jednem posiedzeniu załatwić może.

Podziękowanie czeskie. W dziennikach 
czeskich ogłoszono „Podziękowanie narodu 
czeskiego narodowi polskiemu" za przyjęcie 
czeskiej wycieczki na ziemiach polskich, 
którego ustęp końcowy brzmi jak następuje: 

„Sławnemu narodowi polskiemu, który 
w historyi kultury zapisał się wybitnemi 
czynami, starał się zawsze o postęp, pra­
wdę i piękno, życzymy, jako ludzie i jako 
Słowianie wszystkiego najlepszego, wierząc, 
że nadchodzący 500-letni jubileusz wie­
kopomnego zwycięstwa pod Grunwaldem 
i rannenbergiem , gdzie członkowie rodziny 
słowiańskiej społem stanęli przeciw butne­
mu wspólnemu wrogowi, stanie się świe­
tną jutrzenką lepszej doby, jutrzenką szczę­
ścia i sławy wszystkich bratnich narodów 
słowiańskich, aby historya ludzkości mogła 
zaznaczyć w dalekiej przyszłości spełnienie 
posłannictwa Słowiańszczyzny w gronie na­
rodów kulturalnych".

Podziękowanie to, podpisane przez pre­
zesa czeskiej Rady narodowej, przesłano na 
ręce Zdzisława ks. Lubomirskiego, jako pre­
zesa komitetu przyjęcia gości czeskich 
w Warszawie. Dziękczynne listy podobnej 
treści posłała narodowa Rada czeska także 
prezydentowi miasta Krakowa Drowi Leo, 
Stefanowi ks. Lubomirskiemu w Częstocho­
wie, jako przewodniczącemu głównego ko­
mitetu wystawy, i p. Władysławowi M ał­
kowskiemu, jako prezesowi komitetu przy­
jęcia gości czeskich w Częstochowie.

Co jadali ludzie w starożytności? 
W edług dr. Buszana w okresie kamiennym 
w Europie, to znaczy mniej więcej przed 
7000 laty jadłospis wyglądał, jak następuje: 
Najpierw zupa z końskiej krwi, przystawka 
z kości konia nilowego, albo polędwica z lwa 
jaskiniowego z żołądkami renów jako do­

datkiem, wreszcie jako potrawa główna pie­
czone nerki m am uta z owocami leśnymi. Już 
daleko przyzwoiciej wygląda obiad z przed 
lat 4000. Były na stole: rosół z tura, groch 
i słonina z kapustą, albo fasola z baraniną, 
dzik pieczony na ruszcie z borówkami. Ja ­
ko deser podawano: owoce i wódkę z tarek, 
a jako napój piwo celtyckie, a zamiast ka­
wy, mleko kozie z plackami, z powidłami 
z bzu lub też placki makowe.

Mądra odpowiedź. — Nauczyciel religii: 
Powiedz mi Mądralo, co się stało z po­
tomkami Noego? — M ądrala: To pan n au ­
czyciel nie wie? Oni bardzo dawno pomarli.

Niekorzys tne  widoki dia robo tn i­
ków w Niemczech zachodnich .  Depre- 
sya w interesach, która się rozpoczęła 
już przed kilku miesiącami w rehsko- 
westfalskim okręgu przemysłowym, 
zmusiła wiele przedsiębiorstw do ogra­
niczenia ruchu i stosownie do tego 
do rozpuszczania robotników. W yda­
lania te trafiły przedewszystkiem nie- 
kwalifikowanych zagranicznych, a m ia­
nowicie obcojęzycznych robotników. 
Ponieważ depresyi jeszcze nie prze­
zwyciężono, pojawiają się ograniczenia 
ruchu wraz z oddalaniem  robotników  
miejscami jeszcze także teraz, przez 
co padają ofiarą bezrobocia nie rzadko 
także austryaccy robotnicy. W  tych 
w arunkach  jest bardzo ciężko dla przy­
bywających niekwalifikowanych robo­
tników wszystkich kategoryj uzyskać 
jaką pracę. Ale także dla kwalifiko­
w anych zagranicznych robotników  wi­
doki dobrego zarobku są na  razie 
bardzo małe, albowiem przedsiębior­
com niejednokrotnie jest trudno  za­
trzym ać swoich stałych robotników  
i w następstwie tego przyjmowanie 
nowych robotników. W tych okoli­
cznościach musi się odradzać tutej­
szym robotn ikom  poszukiwania pracy 
we w skazanym  okręgu przemysłowym.

C esa rz  turecki .  Nowy sułtan M a­
hom et V wybrał sobie na  rezydencyę 
jeden z licznych pałaców rządowych 
w K onstantynopolu  nazwiskiem Dol­
ma Bagdże, który przez cały czas 
panow ania  poprzedniego sułtana A b­
dula H am ida  stał pustką. Pałac ten 
ze wszystkich zam ków  tureckich jest 
najpiękniejszym i jest najwspanialszą 
budow lą w Konstantynopolu. G run t 
jego m a 700 m etrów  długości, to zna­
czy, że jest trzy i pół razy tak długi 
jak krakowski rynek, położony jest 
nad morzem, od którego przedziela 
go  ulica, a zbudow ano go z m arm uru  
i żelaza —  Budow a tego pałacu trw a­
ła lat 7 —  wysokości m a tylko 12 
metrów, bez dachu, jest więc budyn­
kiem jednopiętrowym o bardzo wy­
sokich pokojach i m im o że jest prze­
ładow any różnem i g rzym sam i i o rna­
m entam i sprawia, inponujące wraże­
nie.

W nętrze pałacu urządzone jest 
z bajecznym przepychem, sala trono- 
w a j e s t  największą i najozdobniejszą 
w Duropie — Sala kąpielowa m a ścia­
ny z alabastru nieskazitelnej białości, 
do niej przytyka harem  sułtański 
i apartam enty  dam  dworu sułtańskie- 
go —  cały zaś pałac przylega do 
ogrom nego  i wspaniałego i ze w schod­
nim przepychem  urządzonego ogro­
du. —

Obawa przed burzę.  Zbliża się po ­
ra  roku obfitująca w burze. Że obaw a 
przed burzą jest właściwą wielu nawet 
duchow o w ysoko stojącym ludziom, 
to rzecz znana, i w rzeczy samej czę­
sto jest trudnein, a naw et niemożli- 
wem pokonać uczucie obaw y obja­
wiające się przy zbliżaniu się burzy.
W rzeczy samej jednak nie potrzeba 
mieć przed uderzeniem piorunu szcze­
gólnego strachu. Kto na  ożywionej

drodze albo na ulicy wielkiego miasta 
idzie, tem u grozi więcej przejechanie 
sam ochodem , aniżeli uderzenie pio­
runu. Burzy obawiać się nie należy 
ale potrzeba zachować podczas niej 
potrzebne i znane ostrożności, jak 
naprzykład nie należy ukrywać się 
pod drzewami zwłaszcza, jeśli te stoją 
s a m o tn ie ; w mieszkaniach należy po- 
zawierać okna, aby przeciągu żadne­
go  nie było.

Bojkotujmy prusaków  na każdym kroku — co dzień.

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości-

Praga. Zwołanie sejmu czeskiego nastą­
pi w pierwszych dniach października a Ra­
dy państw a na dzień 19 października.

Wiedeń. Według krążących pogłosek bar. 
Bienerth popadł w niełaskę u cesarza.
W ieikie Międzyrzecze. Głównym dowo­
dzącym na manewrach cesarskich jest na­
stępca tronu Arcyksiąże Franciszek Ferdy­
nand.

Praga. Cała prasa atakuje obecnego na 
manewrach cesarskich Wilhelma pruskiego.

Monachium. Przy przejeździe pociągu 
dworskiego cesarza Wilhelma przez stacyę 
Ham m  nad ranem eksplodowała położona 
na szynach kapsla. Pociąg wstrzymano.

Londyn. Nie ulega już najmniejszej wąt­
pliwości że pierwszym odkrywcą b i e g u n a  
p ó ł n o c n e g o  jest Cook.

Rzym. Z powodu niemożliwości zapew­
nienia spokoju — car nie pojedzie do Włoch 
ani Konstantynopola.

Nie boi się ten Boga, nie wstydzi się ludzi,
Kto nienawiść klas jednych przeciw  drugim budzi.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i pos iedzenia  
Wydziałów Stowarzyszeń 

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.

17. w rześnia — piątek — godz. 8 w ieczór
— Posiedzenie Wydziału „Polskiego Związku Na­
rodowego".

21. w rześn ia — w torek  — godz. 6'/a w ie­
czór, posiedzenie Rady Nadzorczej Banku P. N. N.

22. w rześn ia — środa — Posiedzenie Wy­
działu Stow. „Katolicka Przyjaźń Krakowska" — go­
dzina 7 '/2 wieczór.

23. w rześnia — czw artek  — godz. 7'/2 wie­
czór posiedzenie Wydziału „Stow. im. Władysława 
Jagiełły. “

24. w rześnia — piątek  — godz. 7 wieczór 
W alne Zgromadzenie „ B a n k u  P o l s k i e g o  
Z j w i ą z k u  N a r o d o w e g o " .

27. w r z e ś n i a  — p o n i e d z i a ł e k  — godzina 
7 wieczór punktualnie Nadzwyczajne Walne Zgro­
madzenie „Polskiego Związku Narodowego"

Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2. Sprawozda­
nie. 3. Zmiana statutu. 4. Wybory uzupełniające Wy­
działu i Komisyi Kontrolującej. 5. Wnioski i inter- 
pelacye.

28. w rześn ia — w torek  — godzina 8. wie­
czór — Zgromadzenie „Wielkopolan"

NADESŁANE.
Adwokat

Dr. K A R O L  L E P K O W S K I

S y n d y k  „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o '

ul. Poselska L. 9 . Tct. Nr. 272.

Radca cesarski

DR. MI E C Z Y S Ł A W N A R T 0 WS K 1  
KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 9.

ORDYNUJE OD GODZINY 3 — 4 PO POŁUDNIU. 
Tel. Nr. 20I5/VIII.

I A J T 1 I I E J  
w Krakowie ul. Grodzkti 58.

Najlepsze zegarki, war tośc iowe pierścionki i wszelkie wyroby jubilerskie poleca najtaniej

JEmil Croldwasser w Krakowie, ul. (Grodzka i. 58*



.W AW EL" Nr. 18.

W y d a w n i c t w a  „Pol sk iego  Związku N a r odowe go"  w Krakowie.
1. „Polski Związek Narodow y", jego cel, środki i znaczenie . 12 hal.
2. Przyjaciele drzewek  30  hal.
3. „Przyjaźń krakowska" i jej dzieje  30 hal.
4. Kobieta, jej kwestya, wpływ i znaczenie na polu pracy społecznej 4 0  hal.
5. Statut „Polskiego Związku N a r o d o w e g o " ..................20 hal.
6. Prusy i P o l s k a ...........................................................................30 hal.
7. Klątwa. Prześliczny wiersz pisany przez L... w zamku M alborgskim 6 hal.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Ski.
Do nabycia wszędzie lub wprost w Sekretaryacie „P. Z N.-' Kraków, Rynek gł. 45. Tel. nr. 2024/V III.

ZEfZra-kó̂TT", 22. :: lEŜ rn-els 22.

(naprzeciw oca."w&cłvu.) Telefon 2^4=.
Największy sk ład  lamp naftowych, sp irytusow ych, żarowych, św ieczn ik ów  elektrycznych, 
.....................................................p iecyków  pokojowych bez  k o m i n a . .........................................................

Od.dzielny skład. szlsła, i porcelany.
B ojafy  wybór se r w isó w  porcelan ow ych  i zastaw  szklanych  od najtańszych do najwy­
kwintniejszych. Garnitury na um ywalnie. Szkło  zbytkowne m ontow ane . Wazony, figury.
92 S p e c y a l n o ś ć l  N iepękające serw isy  fa jan sow e po nader nlzkiej cen ie .  

Słsład. nafty plac W  W . ycla 1. lO.
P. T. Członkom „Polskiego Związku Narodowego'1 w Kranówie za okazaniem legitymacyi przyznaję następu­
jący rabat: od lamp i przyborów do tychże, szkła zwyczajnego i białej porcelany 10%. od szkła zbytkownego 

i lepszych zastaw porcelanowych 15%, ed nafty o 2 hal. na litrze niżej cen konkurencyjnych.

I

TiU

F. BAŁABUSZ1TŃSIU w Krakowie ulica Szewska 10.
polecam: Bieliznę męską, dam ską i dziecięcą. —  Bieliznę s to łow ą , ręczniki i ścierki. Bieliznę na łóżka  
oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. —  W yprawy ślubne. —  Wyroby trykotow e, skarpetki i pończachy. 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, fartuszki i p a r a s o l e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

§
Lfrjl
[tli

P. T . Członkom „P o I s k i e g o Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  p r z y z n a j ę  
od wszystkich tuwarów 10% opustu za okazaniem legitymacyi. Legitymacye 

proszę okazywać dopiero przy płaceniu.

91

- - A R T Y K U Ł Y  - -
p i semne  i ga l a n t e r y j n e

poleca 96

J A N E C Z E K I Z I E M B I C K I
Kraków, — R ynek  główny I. 8. 
i we filii: plac  fflaryacki I. 2.

Lalki i zabawki dla dzieci.
Dla członków „P. Z. N . “ 10% opustu.

£  K o k  z a ł o z e m a  1871. a |

j — — — j  Ceny mili f
■» s w w w w w w w e

Magazyn nowości i bielizny
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kr akó w,  ulica Floryańska I. 13.

poleca BIELI ZEłĘ  męską białą i kolorową ze słynną m arką Lwa. BUCIKI 
oryginalne amerykańskie. KAPELUSZE i Cylindry z pierwszorzędnych fabryk. 
Rękawiczki praskie i angielskie. Krawaty. Płaszcze gumowe. Peleryny. Koce 

i Pledy angielskie. Przybory do podróży.

9 4  C E N N I K I  D A R M O  i O P L A  T N I E .
Członkom .Polskiego Związku Narodowego" udzielamy przy zakupnie towarów 
za gotówkę za okazaniem legitymacyi 6 % rabatu, z wyjątkiem kapeluszy 

: cylindrów Habiga, obuwia amerykańskiego i kaloszy rosyjskich.

P A L A R N I A  K A W ?

ł<rol«>w,|(a poleca częściowo 
j hurtownie

M l Ś M ń l O ®  M W  wyborowe gatunki

Kawy palonej
najnowszym 

f  i najlepszym spo=
" /„«•* sobem za pomocą

K R A K Ó W  P °  Cenac{1
R/mh giłł. najniższych.

1*1. j a w o r n i c k i .
Pr. M. Narfowskl.

Hygiena robotnicza
Do nabycia w szę d z ie .  — Cena 50 halerzy.

Wszystkich c h ę tnych  służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU N A R ODO W EGO " zapraszam y do p re n u ­

m era ty  „ W a w e lu " ,
„WAWEL"

wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca. P renum e­
ra tę  należy nadsy łać  w p r o s t  do Redakcyi i Adrni- 
nistracyi „ W a w e lu "  Kraków, Rynek gt. 4 5 .  II. p.

Zakład artystyczno-kam ieniarski i budowlany 
Józefa K u le sz y

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincyi. Telefon 795. 60-19-24

f irm a  istn ieje od  roku 1866. f irm a  istn ieje  od roku 1866.

Wł. T o m a s z e w s k i
Kraków, R ynek  główny I. 16. (u wylotu ulicy Grodzkiej) .

Wyroby porcelanowe wszelkiego rodzaju do użytku dom ow ego . Ser­
wisy porcelanow e od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

5*kł0 Stołowe oraz artykuły szklane. Garnitury fajansowe do umywalni.

W i e l k i  w y b ó r  l a m p  stojących i w iszą cy ch , e lektrycznych i naftow ych.
Srebro Christofla i wyroby Krupa z Bemeborf.

C złonkow ie „Polskiego Związku Narodow ego" otrzymują zniżenia: 10%  
przy porcelanie, szkle i lampach. 15% przy wyrobach luksusowych.

5%  przy herbacie.

H  F  R  irŁA *T* H  I ^rzy wKkszym Odbiorze rabat. Za zwrotem 8 pudełek
Ę * “ ■ ■> J * *  I próżnych u mnie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty

f  ^  S ło n in ę ,  niiihIcc, pow id ło , poleca
f t  ^  I f l  6525-8 Handel  towarów m ie s z a n y c h

po  6, tO, 20, 4 0 ,  hal.  JÓ Z E F A  FUNEK, KRAKÓW BRACKA 6.

Dla cz łon k ów  „ P o ls k ie g o  Związku N arod ow ego"  3% od wszystkich towarów.

Najlepsze i najtańsze źródło do nabycia skrzypiec ze  smyczkiem i futerałem
dla szkół 3/40*4/4 
Nr. 000 . K. 16.

Marceli Bojarski, zegarmistrz
w Krakowie, ul. Floryańska 4.

poleca swój skład 
Zegarków kieszonkowych, Z ega­
rów pendułow ych, ściennych, sto­

łow ych  i budzików,
przy 2-letniem  zaręczeniu, po cenach 

najprzystępniej szych. 
U skutecznia wszelkie reperacye i w y­
konyw a najdokładniej z jednorocznem  
poręczeniem . P r z y j m u j e  do zam iany 

stare  zegarki.
P. T. Członkom „Polskiego Związku N arodo­
wego przyznaję 10% za okazaniem legityma­
cyi. Legitymacyę proszę okazać dopiero przy 

płaceniu.

51
od wkładek daje

J a n i  Polskiego ląNarodowego"
Procent liczy się od dnia następnego  

po złożeniu.
Z w r o t  na  k aż d e  żądanie.

Biuro o t w a r te  od  10-12 rano i od  6 - 8  wieczór.

K r a k ó w  —  Rynek gł. A.-B. L. 45. II. p. 
Telefonu Nr. 2024/VIII.

P roszę  uważać na firmę i Nr. d o m u l

M. WIŚNIEWSKI
fryzy er 

Kraków, ul. Długa 26.
poleca się łaskawym  względom  

P. T. Publiczności.
(89.)

Na czasie! f $  Na czasie!

Juliusz Słowacki
i

Kardynał Puzyna
do nabycia wszędzie lub wprost 
w Sekretaryacie „P. Z. N.“ Kraków, 

Rynek główny 1. 45,

Nr. 00 
Nr. 0 
Nr. I. 
Nr. II.

Lit. B. 
Lit. C. 
Lit. D.

K. 17.
K. 19.
K. 21.
K. 25.

do koncertów:

dla o rk ie s try : 
Nr. III. . K. 28.
Nr. IV. 
Nr, V. 
Nr. VI.

K. 30. 
K. 35. 
K. 40.

Nr. VII. . K. 45. 
Lit. A. . K. 50.

K. 60. 
K. 80. 
K.100.

Lit. E. 
Lit. F. 
Lit. G.

K.130.
K.160.
K.200.
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za pobraniem  pocztow em  z pełną 
gw arancyą, dostarczają

V. F. CEBVENY & SYNOWIE
c. k. Nadworna fabryka instrumentów w Koniggratz (Czechy).

Skrzypce ze smyczkiem bez futerału %, % %, po K. 8. , 9 >10. ,1 2 . >14 .  , Skrzynki,
j z i  v   Altówki od K 14 — do K. 130. —, Mandoliny K. 15. — do 65. —, Cytry koncertowe.
k ! 16 _  do K 200  , Elegiczne -  cytry K. 44. -  do K. 240. Gitary K. 18. -  do K. 150 -  Nie­
zrównane instrumenty dete: Kornety, Flugelhorny, Trąby, Althorny, Tenorhom y, Barytony, Waldhor- 
ny Prim horny Cornony, “Z ug — Puzony z wentylami i Puzony wojskowy, Basy, Kontra—Basy, Ce­
sarskie—Basy, instrum enta tornistrow e dla austr. obrony krajowej, Klarnety, Flety, O boa a Fagoty it.d.

C, k. Nadworna  Fa b ry k a  ins t rumentów V. F. Cerveny & Synowie w Koniggratz (Czechy).

Najpopularniejsze tytonie

h

1

są tak  zwana .sied em n astk a"  (Feiner 
Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 ha­
lerzy, i tak zwana „trzynastka" (Mit- 
telfeiner tOrkiscber Rauchtabak) paczka 

26 halerzy.
Te dwie odmiany tytoniu w równycłę 
częściach zmieszane dają doskonałą 
mieszankę. Bardzo smaczną jest 
w paleniu i nadaje się znakomicie do 
tutek „NORIS" oznaczonych literą. 
Również nadzwyczaj smaczną jes t w pa­
leniu ta mieszanka w bibułkach cyga- 
retowych „POBUDKA" wyrobu fabry­

ki „NORIS" 80

Mra W. B e ł d o w s k i e g o
w KRAKOWIE.

Cena: „POBUDKA" w książeczkach 
4  hal. w opakowaniu patentowem 6  hal. 
Zwolennikom k rę c o n y c h  papierosów 
zwracam uwagę na bibułki „Pobudka".

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.

H  Z e g a r k i  n a  s p ł a t y
dla każdego . 83

Nro 72. Praw dziw e 14 karat, złote plaąuć mę*

■ skie i damskie zegarki z przedniem grawirowa- 
niem, o dobrym  w erku idący  w kamieniach 
K. £ 0 .  te same kryte  po K. *Z5,

■ Nro 73. Praw dziw e srebrne męskie i damskie 
zegarki o 3 bardzo silnych srebrnych kopertach

■ z bogatem  graw irow aniem  np. z koniem, je le ­
niem , lwem lub krajobrazem , praw dziw y anker 
punktualnie uregulow any po K. 3 0 .

■ Nro 74. Najświeższa nowość, Srebrne męskio
zegarki „rem ont. a n k er“  zajednem  naciągnię­
ciem idące 8 dni bez przerw y, w kam ieniach

■ rubinow ych, z kółkiem  kompasowem przez cy­
ferblat widocznem K. 3 5 .

Nro 75. W spaniałe męskie i damskie zegarki

■ Met.-Tula rem ontoir kryte z pozłacaną główką
w erk pewny, niezaw odzący K. 1 8 .

B Nro 76. Niklowy rem ontoir zegarek dla chłop­
ców otw arty, m odny, pięknie grawirowany K. 8

Ceny rozumie się na spłaty m iesięczne po 2 
H ill K.: przy zam ówieniach należy połowę należy-
M H  tosci uiścić przy pobraniu pocztowom, lub na­

desłać.
jH| wiedeńska fabryka zegarków

H E N R Y K  W E IS S
™ Wiedeń XIV, Filler® 1|W.

H  I W  2 k o r o n y  m ie s ię c z n ic . - ^ y

mm
m

A P T E K A  P 0 0  „ Z Ł O T Y M  S Ł O N I E M "  H. B A R T M A N S K I E G O  i S P Ó Ł K I  w Krakowie  ul ica Grodzka  I. 22.

Chrysis
----------- p o l e c a .

płyn znakomity przeciw wypadaniu włosów w two­
rzeniu się łupieżu . . . .  flakon 2 Kor, 50 hl. 
ziółka do t e g o ................................ 50 hl.

■w ł  s, s n  6 g o •w y  r c
nie szkodliwa dla cery 
słoik . . . .  1 Kor.

b ul:

(E. 82)

Maść na piegi
Przesyłki pocztowe załatwia się odwrotnie.

C ii d n i  środek pewny przeciw poceniu się  
J U U U l  rąk i nóg. Flakon . . .  80  hl.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: S tefan  S ch w eich ler . Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach,


